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0  OWCACH GRUBOWEŁNISTYCH.
W  17 tomie R o zp raw  Tow . gospodar. galic. na str. 101 podaje  

pan Mtliton P ieńczykom ki w sprawozdaniu swćm z wystawy w Ułasz- 
kow cartr  odbytćj, między iuneroi następującą wiadomość:

„Cbów owiec W . X . B o r y s i e k i e w i c z a  proboszcza obrz. 
gr. z Lisowiec, jest jasnym dowodem korzyści krajowego chowu, bo 
wełna podług  próby udzielonćj dla okazania w Komitecie, przeszło 13 
cali długa, z zeznania szanow. właściciela ważyła funtów  16, a w mate- 
rji dostarczy ła  sukna na półtora sieraka chłopskiego; a ie  sukno tak-e 
kosztuje na je d en  sierak 8  złr. mk., więc wartość runa z jednego bara- 
na równa się  12 złr. rok. Odtrąciwszy wydatek na gręplowanie, p rzę
dzenie, foluszowanie etc. 2 5 % ,  zatem czysty dochód z jednego barana 
uczyniłby 9 złr. mk., a niewątpliwie w najsławniejszćj owczarni tej ko- 
rzyści baran dać nie może, przy uwadze mniejszego kosztu na utrzyma
nie, i znacznćj korzyści,  jaką przynoszą proste  owce z podoju- Z tych 
uwag niewątpliwie wystawa Ulaszkowiecka przyniosła odznaczającą się 
korzyść dla k raju ,  gdy wielu właścicieli odjechało z wystawy z p rz e d 
sięwzięciem zajęoia się chowem owiec prostych, i X  proboszcz Borvsie- 
kiewicz był z wielu stron proszony o odstąpienie przychówku.*

W  dosłownie przytoczonera sprawozdaniu tćm z wystawy Ułasz- 
kowieckiej, utrzymuje pan M. P., że chów owiec grubowełnistych jest 
korzystniejszym niżeli merynosów, a w sądzie swym opiera się s z a n o 
wny spraw ozdaw ca na wartości sieraka włościańskiego, wyrobionego 
z wełny rzeczonego barana. Pan  M. P. ocenia w  mylny sposób czysty 
dochód z najlepszego barana grubowełnistego, gdyż podług takiego r a 
chunku dałyby się wykazać również nadzwyczajne dochody z ow iec 
cienkowełnistycb, gdybyśmy je wedle wartości wyrobionego z ich w e ł
ny fabrycznego produktu oceniać chcieli, na takie wszakże gospodarz 

i jako taki, w większćm gospodarstwie liczyć nie może. Słuszność zatem 
wniosku większych korzyści z owiec grubowełnistych niżeli z m e ry n o 
sów, nie wynika jeszcze wcale z powyższego rachunku pana M. P.

Zachodzi najp ierw  pytanie, ile wart funt wełny z barana w ycho
wanego przez X. Borysiekiewicza? Następnie, ile waży baran? — Jeżeli 
waży 120 fun tów , zjada zatem 2  razy tyle co jeden baran rassy cienko- 
wełnistej,  natenczas trzeba, jeżeli ma mu wyrów nać w korzyści,, aby 
przynosił 2  razy tyle dochodu co baran cienkowełnisty. H r .  Kazimierz 
Wodtickt wykazuje ścisłym rachunkiem w  pisemku swojćm, że owce

merynosy, które chowa, przynoszą mu 1 4 %  zysku, gdy jeden baran 
daje mu czystego dochodu złr. 1 kr. 2; skop 46 kr. rak., u matka żadne
go, prócz jagnięcia. Baran zatem grubowełnisty, niechby przynosił czy- 
slego dochodu nie 9 zlr. mk., jak liczy pan M. P., ale 4 złr i 16 kr. 
mk., a owce rasy X  Borysiekiewicza przynosiłyby jeszcze 2 8 %  °d  k a 
pitału na nie łożonego. W  obliczeniu tem nawet p rzy jm iem y ,  iż owce 
grubowełniste mogłyby zjadać dwa razy tyle co ta sama i lość m eryno
sów i nie przynosić w przecięciu jak pół tylko zysku, jaki w yprow adzu 
pan M. P .  w rachunku swoim z barana grubowełnistego, a jużby d o 
chód był ogromny i zadziwiający. Baran X- Borysiekiewicza nie przy
nosi naw et brutto dochodu 9 złr. mk., tem mniej zatem może dać tak

i  i i  i  ■*

wielki czysty dochód.
Mniejszy koszt utrzymania owiec grubowełnistych niżeli m eryno

sów, jest twierdzeniem, którego w kraju naszym nikt nie udow odnił.  
Ośmielam się twierdzić, że porównania robione w tej mierze, nie były 
dotąd ani dosyć ścisłe, ani też kwestji chowu owiec grubowełnistych 
dostatecznie nie wyczerpały. Znakomici znawcy nasi chowu owiec nie 
wyrzekli jeszcze stanowczo zdania swego o owcach grubowełnistych, i 
zdaje się, że przy dzisiejszej niedoskonałości wełriy owiec góralskich, 
nie są wcale zwolennikami chowu tój rasy.

Ceny krajowe wełny grubćj są za wysokie, aby sprzedaż jej za 
g ran icę  mogła współubiegać się w korzysri handlowćj z wełną cienką, 
albo też grubą innych krajów, jak np. z D oń sk ą .  Sprzedaż zaś wełny 
grubej na potrzeby krajowe nie jest dość znaczna, gdyż właściciele Sie
raków  sporządzają sobie sukno na nie po największój części z wełny 
własnych owiec. Włościanie bogatsi, a mnićj jeszcze ich żony i córki 
sk łonne są do noszenia sukna z wełny owiec wcale nie popraw nych, a 
przecież na nieh można tylko rachować w sprzedaży grubej wełny, w r a 
zie chowu owiec grubowełnistych na większe rozmiary. Chów zatem 
tćj rasy, w większych niż dotąd ilościach i dla sprzeda'zy w ełny , nie 
zdaje się być koszystniejszym od merynosów, dokąd wełna gruba nie 
zostanie o tyle ulepszoną, aby mogła stać sie artykułem korzystnego wy
wozu za granicę i dokąd  zdatną nie będzie na sukna tanie, ale ładniej
sze od zwyczajnćj haliny, z której bywają robione sieraki.

Ulepszenie do tego stopnia owiec grubowełnistych, aby się dały 
z ich wełny wyrabiać sukna zdatne na ubranie dla kobiet włościańskich 

dla uboższych mieszczan, jest niewątpliwie mozebne. Przez jedno lub
dw ukro tne  krzyżow an ie  rasy X . Borysiekiewicza t rykam i dużem i 7.W U K i U U l Q  Y v a u t u  i u j j  .**.• ^

,b V» szlachetnemi, a mającemi wełnę długą, dałaby się zapewne ry- ^
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chło utworzyć dobra grubowełnista rasa owiać. Krzyżowaniem trykam i 
pełnćj krwi merynosowćj zdrobniałyby zbytecznie owce grubow ełn is te ,  
a rurio straciłoby tylko przez kilka pokoleń, z powodu zbyt wielkićj ró 
żnicy, jaka zachodzi między w ełną owiec jednej rasy a drugićj.

Popraw a owiec grubowełnistych przez zamknięcie rasy (Inzuch t, 
angielskie m  and in) byłaby nadto powolna i trudna, chociaż jest r z e 
czywiście najgruntowniejsza i najpewniejsza. Przykłady utworzenia no- 
wćj rasy owiec przez zamknięcie w rodzinie, mamy dwa w tym wieku 
we Fraucji.

W  początku rewolucji fraucuzkiej i przy niemożności naów czas 
dla Francji  kupowania owiec lub wełny z Hiszpanji, zapytał minister 
Trudelle Daubentona sławnego fizjologa, a w ówczasprofessora w szko
le Alfortskiej: cśy mogłyby owce francuzkie służyć i do jakiego s topnia 

do zastąpienia owiec cienkowełnistych hiszpańskich? D a u b e  n t o n 
odpowiedział: ze owce krótko i grubowełniste  francuzkie mogą przez 
stosowny wybór w łąezeniu wydać now ą rasę, którćj w ełna będzie tak 
cienka, tak równa, tak obfita jak merynosów. Daubenton , jak  opow iada 
p. F lo u re n s  professor w Paryżu w jardin des plantes^ wybrał w M ont-  
bard, miejscu swego urodzenia, tryka francuzkiego z wełną 6 cali d łu 
gą, a najcieńszą z pomiędzy owiec grubowełnistych; dobrał Łóż matki 
t  takąż w e łn ą ,  ale 3 cale tylko długą. Ow ce te nie byty w żadnóm p o 
krew ieństw ie  z merynosami. W ełna jagniąt z tśj pary powstałych była 
ty.łko 5 cali długa, krótsza zatem niż tryka, a dużo dłuższa niż m aiki-  
Drugie pokolenie, czyli jagnięta od tych jagniąt p ierwszych’ przez Dau - 
ben tona  wychowanych, miały wełnę 6 cali długą. W  trzecióm poko le
niu otrzymał owoe z 10 calową; w siódmćm przeszło z 12 calową weł- 
T a k  s amo wzrastała z każdem pokoleniem ilość wełny, gdyż w pierw- 
seem wynosiła od jedrićj owcy dwa funty, w siódmera 12- Przez wszyst* 
kie 7 p oko leń  trzymał się zamknięcia rassy i łączył bez najmniejszego 
względu na pokrewieństwo, te zwierzęta między sobą, k tóre  w najwyż
szym stopniu posiadały duży wzrost a zarazem długość i obfitość mało 
kręcącćj się wełny.

T en  sam Daubenton, wielki przyjaciel Buffona i Cuviera, był p ie r 
wszym który upowszechnił we Francji pismami swemi i dośw iadczenia
mi chów owiec merynosów i lepszych owiec gruhowełnistych.

Drugi przykład wychowania nowej rassy owiec we Francji  d a ł  p 
G r o , s  w Maucharops. Rasa jego moszańską zwana pochodzi cała  od, 
jednego w yrodka z wełną cienką niekręconą, zupełnie nie podobną do 
merrynosowćj, chociaż pierwszy moszański ów tryk urodził się, z o jca  i 
m atki należących do czystśj rassy merynosów. W yrodek  ten był k a r to 
wały, n iegodziwie zbudowany i sam jeden w calem stadzie i w okolicy 
w ełną m osaańską pokryty. P an  Gros wychował jednak w przeciągu 20 

!• lat,  za porapcą tego jednego tryka, przez zamknięcie rassy, całe stado 
nowej zupeluie rasy, doTrze zbudowanej,, a co. do wełuy tak d o skona łe j  
że jej, próbowano użyć do naśladowania szalów kaszemirskich.

T e  dwa przykłady s ą  jasnym dowodom*, że ow ce dadzą się przez 
zamknięcie rassy i umiejętny wybór indywiduów w wysokim stopniu w 
kilku pokolen iach  wydoskonalić, a naw et przekształcić, że tak po w iem  
w  osobną rassę, z przymiotami jakich żąda właściciel i wymaga m ie j 
scowość.

W e Francji, gdzie większa jest konsumcja mięsa niżeli {u nas, a 
mniejsza przytem obfitość zwierzyny, baranina jest bardzo z w y c z a j n y m

i przez cały rok używanym pokarmem. W  chowie owiec mają p r z e to  
gospodarze  francuzey Wielki wzgląd na tuczność owiec i obfitość ich 
w mięso. U nas przeciwnie, baranina nie jest pokarmem lud owym. Lu- 
biona powszechnie, w jesieni,  ludowi jest miłą tylko w stanie w ędzonk i 
jako omasta do jarzyn. Lud nasz utrzymuje nawet, że mu tłus ta  barani
na, nie wędzona ale gotowana, sprawia bóle żołądka. W  porę ciepłą 
nie jąda się wiele baraniny, a nóżki baranie, które służą we Francji  lu
dziom na pożywienie, bywają u nas wyrabiane na klej, albo dodaw ane 
psem do osypki. Mięso baranie ma zatem u nas pofcup ograniczony, bo 
tylko w jesieni z dorosłych owiec, a w fecie z jagniąt; to ostatnie tylko 
w większych miasteczkach. Najlepsza sprzedaż baranów na mięso jest 
do Szlązka, zkąd idą żelazną koleją w dalszy handel zagraniczny. T łu 
sty sćr owczy, w stanie bryndzy, jest może w chowie owiec grubow eł
nistych ważniejszym płodem niżeli mięso, i ze względu konsumcji kra- 

jowśj jedynym, f ik tóry  wepółubi/egaó się  owce merynosy nie mogą z 
grubowełnistemi.

Zważywszy, że handel za granicę wełną g rubą  uie bardzo jest ko 
rzystnym, zważywszy m a łą  komutację w kreju baraniny, i kwestję, czy 
większe ilości bryndzy łatw e są do sprzedania —  zdaje się, że chów o- 
wiec grubowełnistych, w dzisiejszym stanie niedoskonałości tej rassy, 
wiele jeszcze pozostawia do życzenia i do ulepszenia, aby mógł stanąć 
w zawody z chowem, na szerokie rozmiary, owiec clardcowełuistyoh.

X  Biorysiekiewicz, którego baran dowiódł, że ow ce g rubow ełn i
ste, przy dobrym doborze w stanowieniu, zdolne są do wielkiego udo
skonalenia, położył niewątpliwie wielką żasługę w owczarstwie kra jo-  j  
wem i może położyć jeszcze-większe na  przyszłość sprzedawaniem co ra r  
więcćj udoskonalonych grubowełnistych tryków.

Będąc miłośnikiem tylko, bynajnmiój wszakżeżnawcą owczarstwa, 
nie miałem na celu dowodzić Panu Meiitonowi Pieńczykowskiemu, o  i- 
le chów owiec grubowełnistych jest korzystniejszym niżeli merynosów, 
lecz chciałbym zwrócić uwagę znawców na potrzebę wyjaśnienia w ą t
pliwości i rozmaisości zdań, jakie w  tej mierze zachodzą. Może być, że 
szanowny Komitet Towarzystwa gospodarstwa gaiic. uzna za dobre zro* 
bienie próby porównawczej owiec grubowełnistych z  cienko wełnistemi 
w szkole oczekiwanćj w Dublanach. Może też raczy kto ze znawców, 
mających powagę w owczarstwie krsjowćm, wynurzyć zdanie swoje w 
kwestji tej woale jeszcze pod śeisły rachunek i uwagę nie wziętój. U -  K 
dzielenie tymczasem publiczności dośw iadezeń |X . Borysiekiewicza i do- 
kładniejszych dat względem owiea ulepszonych grubowełnistych, j e s t  5  
pewnie bardzo pożądane dla wielu naszych gospodarzy wiejskich, nade-  
wszystko zaś dla zwolenników owiec grubowełnistych:

W  17tym- tomie Rozpraw Towarzystwa gosp, galic. na str. 2 0 6  Jj 
porów nyw a pan S t a n i s ł a w  P i  e t r u s k i  w następujący sposób, i |  
ze względu pożytku, krowy t  owcami grubowełnistemi;

.K r o w a  nasza górska, potrzebuje na dobę około 1 2  funtów  sło- 
my, a 7 — 9 funtów siana, jej utrzymanie kosztuje więc rocznie około, j- 
3 — 6 złr. mk.; rachując bardzo miernie, wydaje prawie każda k ro w a  
w przecięciu garniec mlćka w lacie, a półłory kwarty w zimie na  d;obę, » 
(jorechowując do tę g a  cielę, przynosi czystego zysku po odtrąceniu w j .  |  
datków, 8 — 10 złr. mk,, najmnićj, u nas, (powtarzam — mówi pan  S. P-, 1



że zawsze najmniejszy żysk biorę). O w ca zaś krajowa potrzebuje naj
piękniejszego siana 3 funty rano, 3 funty w południe i 3 funty w wie
czór, razem około 9  funtów na dobę; przez całą zimę i część wiosny 
tj. od 13 października do 6 maj* nie doi śię, koszt fta jćj utrzymanie 
wynosi około 1 złr. mk. Przez lato daje miarkę tj. 2 garnce sóra —  o- 
koło 1 złr. 30  kr. mk. i 5 — 8 funtów wełny prostćj —  około 2 4 — 30  
kr. mk. D orachow awszy  do tego jagnię wartość 20  kr. je s t  więc zniój 
po od trąceniu  wydatków, 2 0 — 40  kr. mk., a pźzeto co Maciek zarobtł 
to zjadł. Ależ bo tu się jeszcze nżytku bydła dó pociągu nie rachowało, 
ta conditio rine qua gospodarować nie można, ab tó rć j  wełna owiec k ra 
jow ych zastąpić nigdy nie będzie w stanie; zresztą ktoby chciał trzymać 
owce proste, to niechże sobie trzyma równie delikatne, równie łatwo 

ginące, ale daleko pożyteczniejsze merynosy.*
Rachunek ten pana S. P. zdaje mi się 6yć mylnym, a to z nas tę

pujących powodów: najpierw, utrzymanie krowy zjadającój dziennie 7 
funtów siana, kosztuje nie 3  ani 6, ale 10 złr. 12 kr. mk. Centnar b o 
wiem siana nie jest w stanie liczyć gospodarz niżćj 24  kr. mk. Traw a 
dawana krowie w leció w czasie podoju zamiast siana jest zapewne tań 
sza, ale dla krótszego rachunku obliczę tak samo utrzymanie owiec. N a
wóz potrącam za słomę, usługę i inne wydatki.

Po wtóre, przypuściwszy iż krowy górskie ważą każda około 3 
centnarów na nogach, że 8 funtów siana są zatem obok 12 funtów s ło 
my dostateczną dla każdej z nich karmą, aby mogła tucznie utrzymać 
się albo doić; natenczas krow a, 7 iuritów siana i 12 funt. słomy dzien
nie zjadająca, da przez rok około 657 kwart mleka, ale nie 1736 jakby 
wypadało z powyższego rachunku p. Sk P. Dokładne bowiem doświad
czenia wyk azują, że 100  funt. siana zjedzone przez krowę średnićj mle
czności, dają 2 0  kwart mleka, i  to tylko gdy cielę w 3 dni po u ro d ze 
niu ty w a  odsądzone, dając zaś cyckać się cielęciu dni 40, nie można ra 
chować w przecięciu rocznćm ze stu  funtów  siańar więcćj nad 15 kwart 

mlćka. Licząc kwartę miśka po 1V» kr. wypada 16 złr. i 12 kr. m k .do 
chodu brutto za m leko  od jedn e j  górskiój krówy.

O w ca ważąca za życia około 60 funtów, potrzebuje aby się tu
cznie utrzymać lub doić mogła, 2 funty siana dziennie. Owce tak wiel
kie albo tak żarłoczne, aby jedna zjadała 9 funtów siana na dobę, nie 
istnieją nigdzie. Siedmiu funtami siana przeto, obok 12 funtów słomy 
dziennie, można utrzymać 4 ' / s  owcy, z których każda uczyni rocznie: 
mlekiem 2 złr. , jagnięciem 1 złr. 24 ,  w ełną ,  funt po  12 kr., czyni 36 
kr. Pewny zatem toczny dochód brutto od jednej owcy byłby 4 złr.mk. 
S iedm funtów siana i 12 funtów słomy dziennie spasione owcami gru- 
bowełnistemi dałyby 16 złr. 2 0  kr. czyli o 5 kr. mniśj niżeli spasione 
k ro w ą  górską;

Zważywszy jednak, iż jak mówi pan Mieczysław Skarżyński (w 
tym samym tomie rozpraw na str. 203), żyd który pewnie nie obracho- 
wał się dla straty i nie zwykł zadawalniać się 5  procentem od swego 
kapitału— obiecywał mu za mlćko, w ałnę  i jagnię od jednćj owcy 4 złr. 
mk., natenczas m ożem y przyjąć, że dochód ten jest pewny. Pytanie zaś, 
czy od jednćj górskićj krowy, karmionśj dziennie 7 funtami siana i 12 
funtami słomy, zechce dać pachciarz 16 złr. 25  kr. mk.

J . B- Rogojski.

CHODOWANIE (UPRAWA) ROŚLIN

w szczególności 

UPRAWA ROŚLIN PRZĘDZIWNYCR.
Ł e n.

( D a l s z y  c i ą gl.

6 )  siew, czas siewu i  ilość wysiewu.

Na dobroć nasienia szczególnićj uważać potrzeba: wybrać dobre 
nasienie, zmienić je w razie potrzeby, tj., jeżeli się ochybiame jego sp o 
strzeże. Dobre siemię lniane ma złoto-żółty, albo jasno-b runa tny  kolor, 
jest czyste, lśniące, oleiste, pełae, małe, ale równe; końce ziarna są n ie
co zakrzywione, wnętrze ziarna jest zielonkowato-żółtawe, nasienie sa
mo posiada gatunek tłustości, k tórą  wyraźnie czuć można, ma świeży 
zapach i soczysty smak. Jeżeli ziarno się powiększyło, wnosić można 
że się zmieniło. Zmieniając nasienie, nie omieszkać zrobić zniem  próby.

Do siewu bierze się przedewszystkiem len rygaski(beczkowy), p o 
mimo to, że w pierwszych sprzętach daje grubsze i twardsze łyko- Z a ie - j  

.mienia tych sprzętów sieje się w każdym z trzech po sobie następują
cych lat trzecią  część, a spodziewać się można, że będzie len dobry. 
W ogólności radzić można, aby tak się urządzić ze siemieniem, iż się 
siać będzie trzech do sześcioletnie ziarno. Cbcąo mieć siemię do b re  
trzeba len siać na dobrej,  świeżo i tęgo wymierzwionśj roli, a siać rzad
ko, dać się lnowi należycie wystać, wyćuśzyć len i główki na nim na 
wolnćm powietrzu i młócić główki tylko podczas suchśj pory. D o k ła 
dnie wyczyszczone i wysuszone siemię sypie się potem do czystych b e 
czek, przechowuje się w nich aż do marca, a nareszcie rozc iąga się w  
przewiewnćm miejscu cienko na górze lub spichlerzu. Szefel dobrego 
lnianego siemienia waży 90  funtów, siemie ce lnu upraw ianego  na włó
kno ważyć będzie tylko 8 0  funt.

W  ogóle każdy rychły siew lnu bywa lepszy od póz'nego; ro zp o 
czyna się z końcem kwietnia i t rw a aż do 10 czerwca. W  niektórych 
okolicach sieją len, jak dębina i buczyna liście puszać zaczyna; n iektó
rzy zaś radzą, aby len siać nie w jednym, lecz w rozmaitym czasie. Nie 
sieje się lnu zaraz za pługiem, rla dopiero gdy się już rola ulegnie i n a 
stąpi nieco  wilgotna pogoda. W ielt i  sieje w popołudniowych godzinach 
kiedy mgły spodziewać się nie wypada, a przywłóczą siew dopiero na 
drugi dzień.

Jeżeli się sieje dla siemienia, tedy wysiać szefel; jeżeli zaś sieje się 
dła siemienia i dla włókna razem, natenczas wysiać l ’/< —  1 */* szeQa 
na morgę. G dyby siemię nie weszło po dwóch tygodniach, jeszcze raz 
siać wypada. Jeżeli po nagłym deszczu ziemia zaskorupieje, trzeba ją  
uwalcować, lub przepędzić przez nię gromadę owiec. Skoroby zaś ja -  
kimkolwiekbądź sposobem wydobyło się wiele nasienia ne wierzch roli, 
tedy jeszcze raż uwlec należy.

P odają  wprawdzie za prawidło , aby sprowadzać nasienie zawsze 
z ostrzejszego klimatu, np. do nas z Rosji; my zaś twierdzimy, że wszę
dzie uda się dobre  nasienie i przyda się dla każdej okolicy, byle tylko 
uprawa jego stosownego doznała starania.



7) Pielęgnowanie siewu.

Głównemi nieprzyjaciółmi lnu są: ptaki, ziemne pchły i chwa9ty. 
Na pierwsze dobre są slraszydła, przeciw* drugim służy posypywanie 
młodych roślinek gipsem, popiołem i gołębim gnojem, na proch utar
tym, a trzecie, trzeba wyplenić przez pielenie. Zaczyna się len plćć gdy 
wyrósł na 3 do 5 cali wysoko, a postępuje się przy tern bardzo o- 
strożnie.

8) Sprzęt (rwanie).

Następuje wcześnićj albo późnićj, według tego, czy chodzi o ziar
no lub o Jen. Siemię dojrzewa w 12 do 14 tygodni. Len  w tym czzsie 
rwany daje średnie płótno. Rwany atoli zaraz na początku kształcenia 
się nasienia, wydaje bardzo delikatne włókno, mianow icie jeżeli stał gę
sto. Jeżeli się rwie len, skoro siemię dojrzewać zaczyna, tedy już włó
kno jego nie będzie tak delikatne, ale zawsze wyda jeszcze cienkie i 
piękne płótno. Suchy czas w czasie sprzętu lnu bardzo mu jesj dogo
dny.—  Po wyrwaniu dzierzga się len, a potem zarazem moczy. Siemię 
dojrzewa tymczasem w główkach, które w suchem miejscu starannie za
chowane i nareszcie omłócone być powinny. Niekiedy suszą len na po
lu, zwożą, wymłacają i moczą, potem w krótce, albo w jesieni lub do
piero na wiosnę. W  tym razie musi mićć len ustawicznie piękną pog0. 
dę, aby wysechł jak najdokładniej.

9) Dalsze przysposabianie lnu.

Moczenie stanowi tu najpierwszą pracę, a sprawuje to, że klćj ro
ślinny przez nie się rozpuszcza i przyspiesza rozkładanie się pojedyn
czych części łodyżki. Moczenie uskutecznia się głównie za pomocą wo
dy i rosy. W  razie pierwszym kładzie się len pod wodę tak, iżby na 
wierzch wypłynąć nie mógł; obciąża się zatem kamieniami, które przy
ciskają len deskami. Woda do moczenia lnu powinna być miękka, lecz 
nie płynąca; nie powinny też w niej znajdować się ryby, a potem nie 
należy używać jćj ani do gotowania, ani tćż do pojeria bydła.

Len pozostaje w wodzie tak długo, aż się skończy pierwsze, czyli 
kwaśne jego ukiszenie, a poczyna gnicie, czyli ugniwanie. Ostatnie bar
dzo osłabia włókno, gdy za daleko postąpi; trzeba zatem często zaglą
dać do lnu, jak tylko na wodzie zaczną pokazywać się bąbole. Jeźl 
łodyżka przegięta na paznogciu z łatwością się łamie i drżeń białawy 
pokazuje; jeżeli włókno lekko się obłuskuje i woda ciemno (brunatno) 
się farbuje, tedy czas już len z wody wyciągnąć. Rozkłada (rozpoście
ra) się potem na łąki lub ściernisko, aby wysechł, do czego piękna, su
cha pogoda nieodzownie jest potrzebna. ;

(Dalszy ciąg nastąpi).

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
Od Dnia 17 C z erw c a  do 23 Czerw ca#t8 5 5  r.

Zy ta  c z e t w e r t ..............
Psze n icy  n
G ro ch u  . . . .

„  c u k r o w e g o  . .
F a s o l i  . .
G r y k i ..............................
J ę c z m i e n i a .......................
O w s a .............................
Mąki pszen.  p rzedn ie j  . 

i, o rd y n a rn e j  . . . .  
, ,  ż>tnej  py t low ej  .
,, g r y c z a n e j ..............

Kaszy jag lan ć j .  . . . .  
g ry c z a n e j  z w .  .

, ,  d r o b n e j ...............
, ,  j ę c z m .  p e r / .  . . 
«> o rd y n .  .

S i a n a p u d  .

Sprow adzono  w dniu 22 
te jszych kup có w :  w o łó w  
z i tu k  785, w ieprzy  910, 
562, w iep rzy  659 cielęta

l Od I Do 
r s . | k o p . | r s . |  kop.

12 ,30  )
9-35 

10-58 
12) 5 
6 (52 
8 12 
4179* 

16,74 
12:627,

l i i  32
!4j26»
iiiaiy,;
22 '87
23 86 '  

lljSł j 
—129 I

Siana  fura  1 -k o n n a  
,, „  2 -k o n n a

Słomy pud  . . .
., fu ra  z w y c z .

D rz e w a  sosn .  s ą żeń  
W ó ł  d o b ry  .

„ ś r e d n i .  .
„  l i c h y .  .

Cielę ...............
B a ran  . . .  .  .
W iep rz  d o b ry  

„  ś redn i  
.. fićhy 

Mas/a  pud . .
S ło n in y  .
Kartofli  c z e tw e r t  
O k o w i ty  w iad ro  
S z u m ó w k i  wiadro

Czerw ca  r.  biez. 1655 z C e s a r s tw a  R o s sy jsk ieg o  p r z e z  t u  
sz tuk 753. z różnych  m ie jsc  K ró les tw a  32. o gó łem  w o łó w  
cieląt 1155; z ty c h  z a k u p i l i  r z e ź n ic y  tu te js i  w o łó w  sz tuk 
w szystk ie .

I Od  
j r s . | k o p .

I Do 
|r s .  k o

2 f  5 , 4 60
6 75 ?  7

- | 1 5
1 .65 2 40
7 144 t

4 6 ; — 70 ź —

3 9 , - 45 _
3 5 ; - 38 .

3 18 - l i

ri~ 27
14 — 17
1 2 , — 13 —

7 ,2 0 —

5 i 80 ----- —

3 6 8 ' / , iii —

4 . 4 9 ' / , — —

2 |70 — —

K U B 8 G IE Ł D Y  W A R SZ A W S K IE J .

Dnia 10 (22)  C z e rw c a  1855 roku

M O N E T Y .
P ó ł - I m p e r y a /y   ..............................
H ol lendersk ie  d uka ty  n o w e ..............................

P A P I E R Y .
Obiigi sk a rb o w e  4 -p ro c .  za  100 rs. o p rócz  kuponu  
Lis ty zas t.  b ia łe  II o k re su  (op rocz  k uponu)  za  100 z ł .  

”  ”  -  444 <1 ' za  15 r s .
u  j. S e ry e  w y lo so w an e  . . . .

Obligacye  c ząs tk o w e  na  500 zł.  oprócz  k u p o n u  . .
Certyfikaty  Banku lit. B. na 200 z ł .  bez p rocen tu .  
D o w o d y  Kom. C entr .  Likwid. za 100 zł.  . . . .  ] 
N ow a rosy jska  pożyczka  z r. 1854 oprócz  kuponu  

W  E X L E .
B e r l in  100 t a l a r ó w ......................................... 2 m.
G dańsk  100 tal . .  .................................... 3  m
H am burg  300 BMk............................................ 2 m.‘ ’
Londyn  1 funt  s t e r l ............................................3 m. . . .
P e t e r s b u r g  100 rs .  .................................... 1 m. . . .
P a ry ż  300 f r a n k ó w . . . . . . .  2 m . . . .
W ie d e ń  150 z ł r .  1 u .  ,
W r o c ł a w  100 ta l .  2 m. . .  .

ŻĄDAJĄ DAJĄ

Ks. 1 k°P- Rs. kop

5 33
)

i -

32

77 9 76 84

( 1 5 23 15 21

— — —

90 28 90 3

98
98

147

55
40
75

98 32 y.

6

78 
1 81

53

75

6
98

51
50

-i —' - —

W a r to ś ć  K u p o n u  b i e ż ą c e g o  od  O b l ig ó w  s k a r b o w y c h  r i ,  — k o p .  9 1 7/« 
«• u  „  o d  L is tó w  z a s t a w n y c h  kop .  30

N o w a  r o s s y js k a  p o ż y c z k a  r s .  —  kop. 9 7 %

W d ru k a rn i  J. U nger .— W o ln o  d r u k o w a ć . —  W  W arszaw ie  dnia 12 (24 )  C * e r w c » 4855 r o k u - —  S ta r sz y  C e n z o r ,  s e k re t a r z  ko leg ja ln y ,  1 .  H e r t z  1


